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'R O L B T A R J U S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW Ł Ą C Z C IE  S l g !

Cenn n u n , 1  ils iy Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.
Konto w Banku „Społem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

Uzasadniona zbiorowa odpowiedzialność
N ieodłącznym  tow arzyszem  okupacji 

niem ieckiej n a  ziem iach podbitych  były 
zawsze rab u n k i i grabież. O bok  pospo li­
tych m ordów  i egzekucji, obok  w ysiedlań 
i znęcań, rów noleg le do w ysyłania ludzi na 
katorg i w ięzień i obozów  koncen tracy j­
nych, odbyw ały się m asow e, system atycz­
ne p ląd row an ia  1 w yw ożenia całego w ar­
tościow ego m ienia zarów no  państw ow ego 
jak  i pryw atriego. Wszyscy u m u n d u ro w a­
ni zbóje hitlerow scy zajeżdżali w ozam i 
i m aszynam i i na oczach praw ow itych w ła­
ścicieli zab iera li dosłow nie wszystko.

Ludziom , k tórzy  p racą  całego swego ży­
cia stworzyli sobie sk rom ne m ożliwości 
by tow ania, zab ie ran o  osta tn ie  poduszki. 
G rabież b^ła p raw em  n aro d u  panów , była 
norm alną , u sankcjonow aną, ogólnie przez 
nich przy ję tą form ą. Do Rzeszy w ędrow a­
ły od paczek  pocztow ych po  w yładow ane 
w agony kolejow e — przesyłki, pochodzące 
ze zwyczajnej kradzieży. O fiarom  swojej 
rzezi i p ieców  krem atory jnych  zab ie ran o  
nędzne łachm any  i obuw ie i po  odpow ied ­
nim  przeso rtow an iu  w ysyłano dla zabez­
pieczenia m ieszkańców  b ru n a tn eg o  p a ń ­
stw a. B andytyzm em  i zb rodn ią  w zbogaca­
no nie tyiko m a ją tek  ogólnarodow y, p o d ­
noszono  także bogactw o każdego  poszcze­
gólnego obyw atela .wyższej rasy".

Dla istotnych właścicieli i tw órców  
wszystkich d ó b r były kartk i żyw nościow e 
przyznające głodow e racje, podczas gdy 
zapasy w yw ożono dla zapew nien ia d o sta­
tniego życia rabusiom  w olności. Syste- 

-  njem  zbrodniczych, rabunkow ych  k o n ty n ­
gentów , zniszczono całą gospodarkę k ra ­
jów  okupow anych , ogołocono  ze wszyst­
kiego najbardzie j rac jo n aln ie  zagospoda­
ro w an e  kraje . W yw ieziono m aszyny z fa ­
bryk, p rze tran sp o rto w an o  do  N iem iec ca ­
łe urządzenia, w szelka p rodukcja  była 
p rzeznaczona w yłącznie na użytek n ied o ­
szłych tw órców  „now ej Europy". /

Polska szczególnie na sobie odczuła ca­
ły brjrtalny  i zbrodniczy sposób pow szech­
nego, h itlerow skiego szału niszczenia i wy­
w ożenia wszystkiego co przedstąw iało  ja ­
kąkolw iek w artość. Żądzy grabieży nie. o- 
parły  się naw et zakłady naukow e, m u ­
zea, biblioteki czy kościoły. W szystko o b ­
m yślane było z właściwą N iem com  sk ru p u ­
latnością. sporządzano  spisy, inw en tarze i 
rejestracje, Wszystkim tego rodza ju  czy­
nom  nadaw ano  urzędow y charak te r, n ie ­
dok ładne w ypełnianie rozkazu , ukryw anie, 
ezy sabotow anie k a ra n e  było śm iercią. 
Bezwzględnym  te rro rem  i han iebnym  
gw ałtem  stw orzono taką atm osferę, k tó ra  
um ożliw iała realizację wszystkich g rab ież­
czych pom ysłów  gnębicieli.

Nie obliczyli tylko jednego . Z apom nieli 
o te j ew entualności, że w ojńę m ożna p rze­
grać, tym bardzie j jeśli się ją p row adzi z ca- 

.łym  cyw ilizow anym  św iatem . Początkow e 
sukcesy w ynikające z oszo łom ienia n a ­
padniętych  n ie  dopuszczały do  tępych 
głów h itlerow skich myśli o m ożliwości k lę ­
ski.
O becnie przyszło płacić zb irom  odszkodo­
w anie za wszystkie te wyczyny. W yniszczo­
ne, zdew astow ane, ogołocone ze wszystkie­
go k ra je  dom agają  się zapłaty. Z ru jnow ane 
w ojną, k tó rą  sam i w yw ołali, Niemcy, nie 
s9 w stanie pokryć szkód w yrządzonych 
całem u światu^ Jest jasne, że n a jsk ru p u ­
latn iejsza ko n tro la  nad  przem ysłem  i su ­
row cam i niem ieckim i n ie  stw orzy takiej 
m ożliwości a b y , w  stosunkow o niedługim

czasie p rzynajm niej w przybliżeniu zap ła­
cić za w yrządzone szkody.

Nam  wszystkim, tym k tórzy dotknięci zo­
stali w tak ciężki sposób systemem ra b u n ­
kow ym  hitlerow skiej zarazy, chodzi jesz­
cze w pierw szym  rzędzie o to  aby tak  jak 
pow szechna była korzyść n iem iecka z d o ­
konanych  zbrodni, nie byłą nikogo z spo­
śród  nich, k tórzy byliby w olni od  od p o ­
w iedzialności m ateria lnej, bez względu na 
to  gdzie m ają u lokow ane sw oje m ajątk i i 
kapitały.

D latego cały św iat z zadow oleniem  p o ­
w itał fakt w ciągnięcia do  spisu m ajątku  
niem ieckiego przez rzeczoznaw ców  dla 
odszkodow ań w ojennych, p rzedsiębiorstw  
należących do N iem ców  n a  całym  święcie. 
N aw et rachunk i b ieżące w państw aąh neu ­

tralnych zostały w ciągnięte na tę  listę. 
Wszystkie, te  m ajątki, kosztow ności 1 za­
soby p ieniężne będą trak to w an e  jako  m a­
ją tek  Rzeszy N iem ieckiej i będą użyte na 
pokryw anie szkód w ojennych. G dziekol­
w iek na świe«ie i pod  jakąkolw iek  p o sta­
cią zna jdu ją  się m ajątk i, k tbrych w łaścicie­
lam i są Niemcy, zostaną one zarejestrow a­
ne i podlegać będą rozporządzen iu  k o ­
misji likw idującej straty  w ojenne.

D ośw iadczenia lat ostatnich, cała akcja 
Niem ców zam ieszkałych poza granicam i 
swego Reichu, ich p ro p ag an d a  tw orzona 
na św iecie przedstaw iająca ruch  h itlerow ­
ski jako  zbaw ienie, w ylęgarnie dywersji i 
szpiegostwa o raz działan ia  p ią tej kolum ny 
w bijającej noże w plecy napadn ię tym  n a ­
rodom , p rzekonała  nas chyba dob itn ie  o

tym, że w szyscy,oni jaw nie, otw arcie I 
szczerze pop iera li najw iększego zb rodn ia­
rza na przestrzeni dziejów . j

Jest dlatego rzeczą spraw iedliw ości losu 
aby i teraz, kiedy św iat po  tak  ciężkich 
ofiarach, kosztem* m ilionów  istnień ludz­
kich i m orza krw i zapew nił pokó j i p o ­
w szechne bezpieczeństw o, wszyscy którzy 
pośredn io  naw et b ra li udział w przygoto­
w aniu  rzezi i dzielili radość  ze zwycięstw , 
i korzyść z  rozbojów , ponieśli* 'także o d ­
pow iedzia lność m ateria lną . Pow inni zro ­
zum ieć, że przynależność do  n aro d u  dla 
k tó rego  „MH X X  stu lecia" był ’ew angelią, 
jest nie tylko przyjem na ale także koszto­
w na.

ARTUR KARACZEWSKI

Wyniiti M erencji w Poczdame
WARSZAW A (Polpress). -  Pokzakcńcze- 

n iu  konferencji w  Poczdamie, ogłoszono 
jednocześnie w  M oskwie, Londynie, W a­
szyngtonie r Berlinie- kom unikat ' o w yn i­
kach Konferencji.

Kom unikat zawiera szczegółowy pltm 
ostatecznego zniszczenia narodow ego-socja- 
lizmu, generalnego  ' sztabu niem ieckiego 
i całegó po tencja łu  w ojennego Niem iec, 
ab y  N iem cy już .n igdy  w ięcej n if  m ogły 
zagrażać pokojow i świata.

W szystkie niem ieckie siły  zbrojne na lą ­
dzie, morzu i pow ietrzu, przestaną istnieć. 
U zbrojenie, am unicja i zaopatrzenie w ojen­
ne zostaną w ydane sojusznikom lub  znisz­
czone. W szystkie p raw a i insty tucje po­
w ołane do życia przez hitlerow ców , zo­
staną zlikw idow ane. W  chw ili obecnej nie 
u tw orzy się cen tralnego rządu niem ieckie­
go. W ielk ie n iem ieckie kartele i trusty, 
będą rozwiązane a życie gospodarcze N ie­
m iec zostanie zdecentralizow ane. Dozwolo­
na będzie jedyn ie  produkcja dla pokojo­
w ych  celów  oraz produkcja rolna.

Za c ierp ień ia i straty  spow odow ane przez 
N iem cy, b ęd ą  one m usiały w nieść odszko­
dow ania w  naturze. W  Niem czech p o w sta ­
nie jed y n ie  lego rodzaju przemysł, ab y  
N iem cy m ogły istn ieć bez pom ocy ze­
w nętrznej.

Przestępcy w ojenni zostaną w  jak naj­
krótszym czasie pociągnięci do odpow ie­
dzialności. P łerw szy spis przestępców  w o­
jennych  będzie ogłoszony w  ciągu m iesią­
ca.L.

W ielka Trójka oświadcza, że nie zamie­
rza zniszczyć narodu  niem ieckiego, ani za­
m ienić N iem ców  na niew olników . Przeciw j 
nie, n a ró d  niem iecki będzie miał możność 
p rzygotow ać się do odbudow y życia p ań ­
stw ow ego na podstaw ie pokojow ej _ dem o­
kracji, aby  w  przyszłości m ógł _ zająć n a ­
leżne m iejsce w  gronie narodów  m iłują­
cych  pokój. W  tym  celu zostanie system 
w ychow aw czy W Niem czech zreorganizo­
w any  na zasadach dem okratycznych. Lo­
kalne sam orządy dem okratyczne^ będą 
przyw rócone. Ogłosi się w olność słowa 
prasy  i religii, o ile to będzie zgodne z za­
sadam i bezpieczeństw a m ilitarnego. N iem ­
cy będą  jednostką gospodarczą, pod kon­
trolą sojuszników przez czas bliżej nie 
określony.

Druga część kom unikatu zwraca sie do 
'państw , które pozosta ły  neutra lne podczas 
w ojny. Rządy Stanów Z jedn oczo ny ch ,  
W ielkiej Brytanii i Zw. Radzieckiego Po­
prą przyjęcie do O rganizacji Narodów  Zjo- 
dnoczonydx  wszystkie te państw a, _ które 
podczas w ojny  pozostały neutralne i które 
w y p ełn iły  w ym ienione w Karcie Bezpieczen 
stwa zadania. W yjątek  stanowi Hiszpapia. 
O becny  rząd hiszpański został V itwcrzony 
przydłpoparciu państw  osi i w obec tego 
nie może zostać członkiem O rganizacji Na- 
ńodów Zjednoczonych.

Komunikat donosi rówńież o utw orze­
n iu  Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych, 
w  skład której w chodzą m inistrowie Spraw 
Z agranicznych W ielkiej Brytaniij Zw. Ra­

dzieckiego, C hin Francji i Stanów Zje- 
dnodzonych, ze stałym  sekretariatem  w  
Londynie, w  celu opracow ania traktatów  
pokojow ych z W łocham i i b. satelitam i 
państw  nsi.

W  daiśzym  ciągu kom unikat zawiera 
uchw ały  w  spraw ie polskiej.

W ielka Trójka zwróciła się również do

rządów : Polski, Czechosłowacji i W ęgier 
z apelem , aby  na razie zaprzestały w ysie­
d lan ia  ludnośći niem ieckiej dopóki nie 
p rzygotu je się dla niej m iejsca w  Niem ­
czech. _

K ierow nicy wszystkich m ocarstw  uznali 
jednak  konieczność przeprow adzenia w y­
siedleń.

SPRAWA POLSKI
Z a b ezp ieczen ie  Snleresaw FpńsSwa F oisM epe. FowzśS r o M ś w  

. . . "  do k r a p . M asze grnnice zach o d n ie
WARSZAWA (Polpress). Komunikat o wy 

nikach konferencji w Poczdamie zawiera na­
stępujące uchwały w sprawie Polski: *

Z zadowoleniem przyjęliśmy do wiadomoś­
ci fakt zawarcia porozumienia między repre 
zentatywnymi Polakami z Polski i zagranicy, 
które umożliwiło, zgodnie z postanowieniami 
powziętymi na Konferencji Krymskiej, utwo­
rzyć Polski Rząd Tymczasowy Jedności Na­
rodowej, uznany przez trzy  mocarstwa.

Nawiązanie przez rząd brytyjski i rząd Stą 
nów Zjednoczonych stosunków dyplomatycz­
nych z Polskim Rządem Tymczasowym, po­
ciągnęło za sobą cofnięcie dch uznania w sto­
sunku do b. rządu polskiego w Londynie, któ­
ry  już- więcej nie istnieje.

Rząd brytyjski i rząd Stanów Zjednoczo­
nych powzięły środki dla zabezpieczenia in­
teresów Polskiego Rządu Tymczasowego, ja­
ko uznanego rządu Państwa Polskiego, odnoś 
nie do własności, należącej do' Państwa Pol­
skiego, a znajdującej się na ich terytorium i 
pod ich władzą, bez względu na formę, jaką 
własność ta może posiadać. Ponadto powzię­
ły one środki- by nie dopuścić do odstąpienia 
tej własności osobom trzecim. Wszystkie na­
leżyte ułatwienia udostępnia s-ię Polskiemu 
Rządowi Tymczasowemu dla korzystania z 
wszelkich normalnych środków zaradczych, 
mających na celu odzyskanie wszelkiej włas­
ności Państwa Polskiego, która mogłaby być 
niesiusznie przywłaszczona.
. Trzy mocarstwa pragną dopomóc Polskie­
mu Rządowi Tymczasowemu w ułatwieniu po 
\Vrotu j jo  Polski tak szybko, jak to będzie w  
praktyce możliwe, wszystkich Polaków zttaj- 
dująfcych się zagranicą, którzy będą. chcieli 
wrócić,-'włączają!: członków polskich sił zbrój 
nych i polskiej marynarki handlowej. Ocze­
kują one, że ci Polacy, którzy powrócą do 
kraju, otrzymają prawa osobiste, prawa doty­
cząc^ własności na takich samych zasadach,’ 
jak wszyscy pozostali obywatele.

Trzy mocarstwa przyjmują^ do wiadomości, 
że Polski Rząd Tymczasowy/zgodnie z decy­
zją Krymską, zgodził się w czasie możliwie 
najkrótszym, przeprowadzić wiolne. nieskrę­
powane wybory, na podstawie powszechnego 
i tajnego głosowania, w których wszystkie, 
partie demokratyczne i antynazistowskie bę­
dą miały prawo wziąć udział i wystawić kan­
dydatów. oraz. że przedstawiciele sprzymie­

rzonej prasy będą posiadali pełną swobodę in­
formowania św iata o wydarzeniach w Pol*see 
przed wyborami i w czasie ich trw ania,1 

ZACHODNIE GRANICE POLSKI
WARSZAW A (Polpress). -  Zgodnie z po­

rozum ieniem  w  spraw ie polskiej, osiągnię­
tym  na Konferencji Krymskiej trzej sze­
fowie rządów  zasięgnęli opinii Polskiego 
Rządu Tymczasowego Jedności N arodow ej 
co do objęcia terytoriów  na północ i na 
zachodzie, które Polska ,ma otrzymać. Pre­
zyden t Polski i człortkowie Polskiego Rzą­
du Jedności N arodow ej zostali przyjęci na 
K onferencji i w  pełn i przedstaw ili swoje 
poglądy .

Trzej szefowje rządów  stw ierdzają 'az 
jeszcze swój pogląd , że ostateczne oznccze- 
n ie  zachodnich granic. Polski musi czekać 
do załatw ienia spraw y pokoju;

Trzej szefowie rządów  zgadzają sie że 
w  oczekiw aniu na ostateczne ok eślenie 
gran ic zachodnich Polski w  byłym  niemie- 
ckinr terytorium  na w schód od linii, b ieg ­
nącej od  morza Bałtyckiego przez Świno­
ujście i stąd wzdłuż rzeki Ocłry do zbiegu 
jej z zachodnią Nissą i wzdłuż zachodniej 
N issy do g-an icy  czechosłowackiej, w łą­
czając tę część Prus W schodnicn, która nie 
została oddana pod  ■ adm inistrację Związ­
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
zgodnie z porozum ieniem  osiągniętym  na 
tejże K onferencji i w łączając obszar byłeęjo 
w olnego  miasta G dańska -  obszar ten będzie 
pod  adm inistracją Państwa Polskiego i ze 
względu*, na to n ie  będzie uw ażany _ za 
część radzieckiej strefy okupacyjnej w  
Niem czech. *

P s o g i r m  
■w H u  & P i

LONDYN (Polpress). -  Prof. Lasky, jbrze- 
wodniczący Partii Pracy, w  przemówieniu  
radiowym, przeznaczonym  dla Sianów Zje­
dnoczonych, podał kolejność upaństwawia- 
nia najważniejszych insiyiucyj gospodar­
czych.

W  pierwszym rzędzie ulegnie nacjonali­
zacji Bank Angielski, przyczyni rząd opra­
cuje nowe instrukcje w  spraw ie lokowania 
pieniędzy, co wiąże sie z dalszą polityką  
wobec przemysłu. N a sta n ie  nacjonaliza­
cja obejmie kopalnie, elektrownie oraz 
przemysł żelazny i stalowy.

\



wmm SIT. 2

lud parjfrki woła: Jndcrć Lava'owi!"
A t .  V. ■ 4  ' “

PARYŻ (P o lp ress). P ierw sze zetk n ięcie  
Lavala ze sto licą  Francji dato m u n ied w u ­
znaczną okazję po»nan ia  op in ii ludu pa- 

rryskiego. Setki osób , zebran ych  przy w yj­
ściu  z lotn iska, jak yów nież w zdłuż drogi, 
w zn osiły  okrzyki: „Śm ierć Lavalow i".

P o przybyciu  d o  w ięz ien ia  Fresnes, La­
val i jego  żon a  byli z łam ani.

LAFAL GROZI.
PARYŻ (P o lp ress). A gencja  „France 

Presse" d o n o si z  Saint Sebastian, że  jesz ­
cze  przed  o p u szczen iem  H iszpanii Laval 
ośw iad czy ł:

„P ostan ow iłem  w róc ić  do  Francji, aby  
b ron ić Siebie i oskarżyć innych''.

O  P eta in ię  Laval p o w ied zia ł:
. „P etain  w ied zia ł d osk on a le, że  N iem cy  

aresztow ali Blurna, D aladjera i R eynaud  
p o  to, żeb y  ich rozstrzelać. P etain  n ie  
sprzeciw ił się  tem u i ty lk o  ja uprosiłem  
N iem ców , by Nm d arow an o  życie . Sprzy­
krzyły m i się c iągłe osk arżen ia . W eżm ę na 
sieb ie  o% >ow iedzidlność i ob ro n ię  się".

PAI^YŻ (A F P ). — Sam olot w iozący  La­
vala  i jego  żo n ę  przybył na lo tn isk o  B our- 
get p o d  Paryżem . P ierw sza w ysiad ła  pani 
Laval, następn ie jej m ąż, który w ydaje się  
postarząły . P rzechodzi on  z op uszczoną

głow ą do  sam och od u , rpającego od w ieźć  
go d o *w ięz ien ia .

P o pew n ym  czasie sam och ód  w idzący  
Lavala zajeżdża przed gm ach W ęz ie n ia  
Fresries. Były p rezes m in istrów  rzuca n ie ­
sp ok ojn e sp ojrzen ie w  k ierunku oczekują-

/
Jerzy  VI wita prezyden ta  Trumana

cej go grupy dzienn ik arzy  i w ciska się g łę ­
biej* w  pod uszk i sam och od u . P od eskortą  
p olicjan tpw  Laval i jego  żon a  zostali n ie ­
zw łoczn ie  sk ierow an i na salę aresźtantów  
po czym  zap row ad zon o  ich d o  dw u o d ­
dzielnych  ce l w ięzienn ych .

„Bądź pozdrowiony w naszej ojczyźnie"
PLYM OUTH, (A ssociated  Press). Prezy­

dent T rum an  o d p ły n ą ł wczoraj w ieczorem  
do A m eryki, po u śc iśn ięc iu  , d łon i Jerze­
go  VI, na pokładzie an g ie lsk iego  krążow ­
nika. W izyta  jego jest p ierw szą w izytą  pre­
zydenta Stanów  Z jednoczonych  na ziem i 
an g ielsk iej, od czasu b y tn ośc i tu W ilsona  
w  1919 roku.

Król Jerzy p ow ita ł prezydenta  Trumana 
w y c ią g n ię ty m i ram ionam i i słow am i „Bądź 
p ozd row ion y  w  naśzej ojczyźnie". Po spo­
ży c iu  śniadania na pokładzie  krążow nika

i p o g a w ęd ce  z królem , Truman pow rócił 
na pokład  krążow nika am erykańsk iego  
„Augusta", którym  p rzy b y ł do Europy.

W  kilka ch w il potem , król Jerzy w stą­
p ił na pok ład  „A ugusty", b y  zrew izytow ać  
prezydenta, i  ży czy ć  m u szczęśliw ej podró  
ży. W czesn ym  p op o łu d n iem  „A ugusta' 
op uściła  port P lym outh , u w ożąc na sw ym  
p okładzie prezydenta Trumana oraz zabez  
p ieczon e dobrze w  specjalnej stalow ej 
skrytce ow oce  obrad W ielk iej Trpjki.

Olbrzymia przewaga lotnictwa alianckiego nad Japoniq
LQNDYN (Press Service). A nalizując 

reakcję  rządu, radia i p rasy  japońskiej na 
ultim atum  poczdam skie, kom entator w o j­
skow y angielski, dochodzi do wmiosl&i,

; Propagandowa wojna z Japoniq
LONDYN (P olpress). Sojusznicy w zm o ­

gli zn aczn ie  w ojn ę n erw ów  p rzeciw k o Ja­
p on ii.

W yb u d ow ano  szereg silnych radiostacji 
nad aw czych  na _ D a lek im  W schod zie , w  
A ustralii i w  Indiach, k ióre  n ieom al bez  
przęrw y nadają p rogram y przezn aczon e  
dla Japonii i w szystkich  z iem  przez ni<) o- 
kup ow anych . A kcją propagandow ą^ kieruję 
prof.J. Morris, daw ny w yk ład ow ca  na u- 
n iw ersytecie  w  T ok io .

LONDYN (P o lp ress). C hiński m inister  
spraw  zagranicznych  W ang ośw iadczył, że  
po ostatn ich  c iosach , zadanych  przez lo t­
n ictw o i m arynarkę sojuszn ik ów , Jap on ia  
nie b ęd zie  m ogła  d łu go  się bron ić.

że Japończycy s ta ra ją  się  zbagatelizow ać 
ultim atum  i uw ażać je  tylko za akt pro* 
pagandy alianckiej. sZłow.ieszcze zapowie 
dzi, tyczące bom bardow ania m iast, zostały  
przez a n głó-am erykanów  po odrzuceniu 
ultim atum  natychm iast spełnione i 11 w y­
szczególnionych w  ultim atum  m iast ja ­
pońskich zostało niem al zniesionych z po 
w ierzchni ziemi. Fakt, że anglo-ameryka- 
n ie  n ie  w ahają  się w skazyw ać z góry 
objektów  sw oich nalotów  św iadczy n a j­
dobitniej o  ich olbrzym iej przew adze po 
wie tran ej.

lo tt dyn nie paktował nigdy z Petainem
' LO N D Y N  (A FP). D ok u m en ty , op u b lik o w a n e  
przez tu te jsze  M in isterstw o Spraw, Z agran icz­
n ych  pod  n azw ą „B ia łej K sięgi"  rzu cają  snop  
św ia tła  na h istorię  stosu n k ów . m ięd zy  A nglią

Największy wodnopłafowiec francuski
PARYŻ, (AFP). -  W ielk i w ^ d n op ła iow iec  

francuski „Late^zere 621" o d b y ł swój p ierw ­
szy lot z Paryża do Dakaru (Afryka zacho-* 

. dnih), przebyw ając przestrzeń 4.050 km w  
ciągu  13 godzin  40  minut. W  sam olocie  z a ­
ję li m iejsce m inister, lo tn ic iw a  T illon i gu ­
bernator'-francuskiej A fryk i Z achodniej.

A parat ten m oże przew ozić po  40 stu p o ­
dróżnych, urządzony jest z najw iększym  
komfortem, jego  ciężar brutto w y n o si 72 
tony. Posiada 6 m otorów  rozw ijających  si­
łą 7.740 koni (przy starcie 9.600). R ozpiętość  
skrzydeł -  57,5 m. Szybkość rhaksymblna 
403  ̂km /god z., średnia pod w iatr 350.' Za­
s ięg  dziąłania 6.000 km.

Plaga czarnego > handlu
d r ę c z y  c a l a  E u r o p ę

(L O N D Y N  (A ssocia ted  P ress). W ła d ze  w o jsk o ­
we b c y w iln e  w y z y o lo n e j  E u rop y  p ijow adzą c o ­
raz b ard ziej zaciętą  yfhlkę z jed ną  z n a jo k ro p ­
n ie jszy ch  p lag  w o jen n y ch  —  „czarn ym  h a n ­
dlem ". N iezd ro w e lo  z ja w isk o  łtunie i u n ice ­
stw ia  w y s iłk i n a ro d ó w , zm ierza ją ce  d o  o d b u ­
d o w y  fin a n so w ej i gosp o d a rczej, a p rzejaw ia  
się  n iem a l w e w szy stk ich  s to lic a c h  E uropy.

Z darzają  s ię  m iasta , ja k .n p . Praga, g d z ie  p la ­
ga ta p a n o szy  się  w  m n ie jszy ch  rozm iarach , 
lub  in n e, ja k  A teny i W a rsza w a , gd zie  w ład ze  
to leru ją  w o ln y  rynek  sp rzed aży , i. cen y , ch o ć  
w y so k ie , op iera ją  s ię  jed n ak  na. jak ichś p od ­
staw ach . N atom iast w P a ry żu , B er lin ie , R zy ­
m ie, B ruk seli, K op en h adze i A m sterd am ie , 
w ła d ze  w o jsk o w e  i c y w iln e  d arem n ie  u siłu ją  

.p r z e c iw s ta w ić  s ię  tra n zak cjom  lu d n o śc i z a r ó w ­
n o  cy w iln ej, ja k  i w o jsk o w ej, k tóra k u p uje i

pa-sp rzed aje  w sz y stk o :  ży w n o ść ,., garderobę, 
p iero sy , op ał, (ńźuterię  * w ód k ę po zu p e łn ie  
n iep ra w d o p o d o b n y ch  cen a ch . Ż ołn ierze a lia n c ­
cy  sp rzed ają  i w y m ien ia ją  na c o k o lw iek  sw o je  
racje ży w n o śc io w e , p ap iero sy  i .zegark i, p o w o ­
d u jąc  tym  h an d lem  je szc ze  w ięk sze  za m iesza ­
n ie.

'  . ■ V '  '  ' i

a i rządem  V ich y . Z d o k u m en tó w  tych  w y n ik a  
ja sn o , że  W . B ry ta n ia  od rzu c iła  k a te g o ry czn ie  
p ro p o zy cję  zaw arc ia  p o k o ju  z N iem ca m i kosz  
tem  F ran cji, a przeciw nie* zo b o w ią za ła  się  do  
o d b u d o w a n ia  F ran cji w  ca łe j  jęj w ie lk o śc i 
p o tęd ze , w raz ze  w szy stk im i k o lon iam i.

W  ,.B ia łej K siędzie"  o p u b lik o w a n y  jest list  
k ró la  Jerzego  VI do gen. P eta in , po sp otk an iu  
P e la in a  z H itlerem  w  M oniire, w  k tórym  to 
liśc ie ' k ró l w y ra ża  ' w iern ą  p rzy ja źń  A n glii dla 
F ra n cji oraz n a d z ie ję , że rząd  fra n cu sk i n ie  
o k aże w ro g o w i p op arcia . > O d p ow ied ź P eta in a  
na lis t  k ró lew sk i c e c h u j e ' o sc h ło ść  granicząc; 
z b ezw styd em ,

W ed łu g  w ia d o m o śc i, n a d esz ły c h  do Londy­
nu, p ew n e jed n o stk i f lo ty  fra n cu sk ie j p r z y g o ­
to w y w a ły  s ię  do p rzep ły n ięc ia  c ie śn in y  G ib la l 
tarsk iej, ce lem  o d zy sk a n ia  d la  rządu  V ichy  
k o łó n ii, k tó r e  u zn a ły  gen. de G aulle. A nglia  
p r zec iw sta w iła b y  sw ą s iłę  zb ro jn ą  p rzec iw k o  
tego rod zaju  za m a ch o w i j przez p ew ien  cza s  
is ta n ia ła  ob aw a m o ż liw o śc i d o jśc ia  d ó  w o jn y  
a n g ie lsk o -fr a n c u sk ie j. /

W reszc ie  „B ia ła  K sięga" d ow o d zi p on ad  
w szelk ą  w ą tp liw o ść  w bre\y tw ierd zen io m  
R ou gier‘a, k tórym  d ał w y raz w sw ej pracy  o 
rzek om ym  u k ła d z ie  m ięd zy  C h u rch ill'em , ' a 
P e ta in ‘ein  —  że  m ięd zy  L on d yn em  a rządem  
V ichy , n ic  is tn ia ło  u ig d y  ż a d n e 'p o r o z u m ie n ie .

Bezinteresowność „Hitlera"
w świetle dokumentów skarbowych

wi Rzeszy w w ysokości 60.000 mk roczBERLIN (A ssociated ‘Press). Gdy w  1933 
r. H itler doszedł do w ładzy zrzekł się -pu­
blicznie w szelkiego w ynagrodzenia, oprócz 
pensji, p rzypadającej mu, jak o  kanclerze

Emigrajcfa hiszpańska obraduje
N O W Y  JORK, (Polpress). -  W  M eksy­

ku od b y ło  się zebranie zorganizow ane  
przez rozmaite- em igracyjne u grupow ania  
hiszpańsk ie, na kiórym  w y g ło s ił przemó-

Film o Churchillu
LONDY-N (A F P). — Z H ollyw ootj. d o n o ­

szą, że  W arner B rothers op racow u je  p o ­
d ob n o  film  o  Churchillu,''•trzymając się śc i­
śle jego  życiorysu , f

Altle.8 w Londynie
LONDYN (A ssociated  P ress). Prem ier  

A ttleę odbył god zin n ą  k onferencję z m in i­
stram i, którzy- oczek iw ali go  na D ow n in g  
Street. N astępn ie prem ier przyją ł\szereg  o- 
sob isto ścf an gielsk ich , m . in. m iss W ilk in­
son , socjalistkę, b. sekretarkę paH apientar- 
ną m inistra spraw  w ew nętrznych .

P o p ołu d n iu  z łoży ł w izytę p rem ierow i 
Artur G reenw ood , fo rd  P ieczęci Pryw at­
nej,

w ie n ie  b. premier R epublik i H iszpańskiej,
J. N egrin .

M ów ca w ezw ał w szystk ie partie h iszpań­
skie do  sk on solidow an ia  się  i  u tw orzenia  
w sp ó ln eg o  frontu dem okratycznego, celem  
przyw rócen ia  rządów  dem okracji w  Hisz­
panii. '  / 1

„G d yb yśm y b y li zjednoczen i -  p o w ie ­
dział N egrin  -  zosta lib yśm y uznani przez 
N arody Z jednoczone, <a reżim gen . Fran­
co rozpad łb y  się" . -

Niewiadomo, ile H itler zdołał zrabow ać 
z niem ieckiego skarbu  państw a, ale na 
zasadzie pew nych dokum entów  ujaw niło 
się, że w  sam ym  ty lko  roku 1941 o trzy ­
mał 25.016.000 mk. t

Nie w iadom o n ic  o ,iyrn, jak  dyspono­
w ał H itler sw ym i kapitałam i, po;za jednym  
prezentem  — obserw atorium  astronom icz­
nym, — które  ofiarow ał M uss of in i emu, a 
k tóre kosztow ało 1.067.000 mk.

O krągłą sumkę 15.000.000 mk w ydał na 
odnow ienie zamkó-kr ,w lasach Turyngii, 
a 16.000.000 na  zam ek w  Salzburgu. O czy­
wiście bajeczne sum y szły rów nież dla 
innych przyw ódców  partii, ale o tym nie 
ma na razie żadnych dokładnych  danych.

iłLudzie i zd a rzen ia

Smutna niedziela
Nie tylko p rasa  oficjalna, rozpow szechnia­

na  po całym  kraju , k ształtu je  św iadom ość spo 
łeczeństw a. Rolę tę spełniają rów nież drobne 
pisma lokalne, a. k tórych  bardzo  mało- się wie,
0 k tórych  się n ie-m ów i. ale na k tóre  trzeba  
zw racać uw agę. O to w pada mi w rękę tygod­
nik „N iedziela", w y daw any  w C zęstochow ie 
przez Kurię D iećbzjafna. O kazuje się, że sza­
now ni księża nie zapominają- o w alce z socja­
lizmem. F a łszu ją  więc historię, jak ty lko moż­
na na jb rzy d z ie i.’P iszą oni tak : y

„D ruga połow a wieku X IX  i początek  
X X -go, a zw łaszcza  okres, od W ielkiej W oj­
ny  -przynosi t„ z w- zdobycze socjalne. Pod- 
nóisi się w  obronie p rący  głoś państw  — par­
lam entów  i rządów  — i m oralny głos Kościo­
ła".
C zyżby  w  i,mię p raw dy  nięx należało napisać, 
że ter, głoś parlam entów , rządów  i papieży 
w  obronie p racy  został podniesiony na skil- 
tek wieloletniej,, d ługotrw ałej prkey -socjalis­
tów ? Ale to s ta re  rozpraw y  m iędzy ' k lerem ,
1 ruchem robotniczym . G orzej, g<fv organ ka­
tolicki, pow ołując sję na ' wolę bożą, obiek­
tyw nie uspraw ied liw ia Niemców z ich zbro­
dni. W  relacji „Niedzieli" bowiem' bestialskie 
zburzenie W arszaw y  — to  po prostu tylko 
k ara  niebios za grzechy, za b rak  nabożnoś- 
ci, za rozpustę i p ijaństw o.

Nie staj*emy w obronie m arnei m oralności 
Polski przedw rześn iow ęi. C zy jednak ń e  ma 
w .ty m  b luźn ierstw a . gdy  organ księży pasuje 
hitlerow skich łajdaków  na w ykonaw ców  w y ­
roków  P ańsk ich? Tym  bardziej, gdy rch 
zbrodnie do tykały  niew innych dzieci, matek, 
starców , księży i zakonników . G dy pod cio­
sami bandy tów  H im m lera pada ły  nie ty lko  
jaskinie rozpusty, ale i doniy boże. s ta rodaw ­
ne św iątynie, będące pom nikam i w iary  pokos 
leń. T akie ujęcie zbrodni hitlerow skich w  fo r­
mie kazania \y naw iązaniu iOf E w angelii św. 
Ł ukasza trąci zb y t w yraźn ie  propagandą, 
czynierfiem z h itlerow ców  niew innych b a ran ­
ków. Podczas gdy te słow a E w angelisty  ła t­
wiej m ożnaby i trzeba  odnieść tło sam ych 
Niemców.

„Albowiem przy jdą na cię dni. a n ieprzy­
jaciele tw oi otoczą cię i ścisną cię zew sząd, a 
ciebie i tw e dziatki, k tó re  są w  tobie, pow a­
lą na ziemię, i nie pozostaw ią w  tobie kam ie­
nia na kam ieniu; poniew aż nie poznałeś cza­
su naw iedzenia tw ego", f

Ale co tu m ów ić o stosunku księży często­
chow skich do Niemców. P rzy jrzy jm y  się. co 
piszą o innych bliźnich, o. starszych  braciach 
naszych, k tó rym  objaw iona została  wcześniej' 
p raw da o jedynym  Bogu. a k tó rzy  przesz;!i 
przez takie piekło cierpień w czasie ubiegłej 
wojny. P rzy jrzy jm y  się, co piszą o Ż ydach:

„Dziś u- Żydów  kobieta jes t nieodpow ie­
dzialnym  stw orem , nieskończenie niższym  od 
■mężczyzny, w ipą to jednak Talm udu i dege­
neracji _ religii żyd/awiskiej. .M ożna-bow iem  
w ysunąć jako pew nik, że  należy te , .upośledzo-'” 
ne. lub przesadne stanow isko kobiety  jest 
m iarą  zdrow ia w zględnie rozkładu danego 
społeczeństw a".

Lepiej b y  chyba było, by  katoliccy duszpa­
ste rze  — m iast rzucać o szczerstw a na Ży­
dów , ńa kobiety  żydow skie, k tó re  ginęły w  
ghettach, w  k rem a to riach ‘i pod w iew em  „cy­
klonu", n a  M ajdanku, w  Traw nikach, i W Oś­
więcimiu. ze, sw ym i m ałym i dziećmi w  ra­
mionach — lepiej by  było, pow tarzam y, i z 
w iększym  dla społeczeństw a i w iary  po;żyt- 
kiem, b y  zaję li się tym i w yrzutkam i z polskiej 
■i katolickiej społeczności, k tó rzy  nadal p ro ­
w adzić obcą dzieło m ordow ania Żydów . Gdy 
satfii księża tego  nie w iedzą, publicznie trz e ­
ba  im przypom nieć, iż do ich obow iązków  
•nie należy baw ić się w  hitlerow skich adw o­
katów  i szerzycieli .nienaw iści i pogardy  dla 
b lin ich , a le  miłości 'bliźnego. nakazanej p rzez  
C hrystusa, młości. tak nam  dziś potj-zebnej 
d.!a odbudow y Polski i* św iata.

D em okracja polska z najw iększą życzliw oś 
cią odniosła* się do Kościoła, sądząc, iż znaj­
dzie w nim wielkiego) ' sojusznika w  odbudo­
wie m oralności, zachw ianej h rzez  h itlerow ­
skiego okupanta. Kościół o trzym ał pełne p ra ­
w o sw obodnego rozw oju ‘i p racy . "Mamy 'n a ­
dzieję. iż ej, k tó rzy  tei w olności chcą nadu­
żyć dla ciem nych celów  politycznych, p rzez  
same czynniki Kościelne zostaną skarceni i 
zw róceni do w łaściw ych  obow iązków  — do 
służby Bogu i ludziom.

/ NIEMY.

Przyszłość U. S. A. zależy od stanu jej lotnictwa
NEW YORK (A ssociated Press). „Ame­

ry k ą  musi być, gotow a ’ w każdej th w ili 
do niezwłocznego w ym ierzenia śm iertel­
nego .ciosu w serce  swego napastn ika" — 
oświadczył generaE”Henry Arnold, maczel- 
ńy  dow ódca lotnictw a USA. Tw ierdzi on, 
że cała przyszłość Stasiów Zjednoczonych 
zależna jest od sił pow ietrznych kraju. 
Potęgą am erykańskich sił lotniczych uza­

leżnia gen. Arnold od spełnienia następu­
jących pięciu w arunków :

1. U trzym ania pow ażnych ilościowo sił 
lotniczych, gotow ych na każdą ew entual­
ność, 2. doskonałe wyćwiczenie persone­
lu, 3. badań naukow ych, 4. bogatego i cią­
gle rozw ijającego się przem ysłu, 5. doskę. 
nale urządzonych baz lotniczych,

W  kilku wierszach
— W  R zym ie zm arł s ła w n y  k o m p o zy to r 

P ie tro  M ascagn i, a u to r  o p e ry  „ C a v a ll’e ria  
R u stican a"  (R ycerskość  W ieśn iacza).

— D e le g a c ja  w ło sk ich  ^w iązków  z aw o d o ­
w y c h , k ie ro w a n a  p rzez  Jó zefa  V itto rio , 
p rz y b y ł sam olo ięm  do  M oskw y.

-  L ecąc z p rz y b liż o n ą  szy b k o śc ią  dźw ią- 
. n o t  a m e ry k a ń sk i p rz e b y ł o d le g ło ść  

D ay to n  (O hio) —N ew  Y ork, w y n o sz ą c ą  850
ku, samo
Da^
km , w  c ią g u  62 m in u t

-  T o rnado  sp u s to szy ło  p ó łn o c n ą  Fsencją. 
15 p ro c e n t d rzew  o w o co w y ch  zostało w y ­
rw a n y c h . D ziesięć  i p ó ł m ilio n a  k g  śliw . 
ja b łe k  i g ruszek  p rzep ad ło .
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Nauka religii a moralność | p̂Asy
S p ra w a  ' o b o w ią z k o w e g o  l u b ‘n ie o b o ­

w ią z k o w e g o  n a u c z a n ia  re l ig i i  w  szkołach ' 
m a  o c z y w iś c i e 1 w ie le  a s p e k tó w ;  tu  chciały 
b y m  p o r u s z y ć  j e d e n  z. n ich ,  ten  m ia n o w i ­
cie,  k t ó r y  w y d a j e  s ię  n a jb a r d z ie j  p r z e m a ­
w ia ć  zia z a c h o w a n ie m  p rz y m u s u  n a u k i  r e ­
ligii . N ie  u p ra s z c z a jm y  bowiena s p r a w y  i 
n i e  s t w a r z a jm y  fikcji ,  że  —  s k o r o  już  jesr 
te sm y  p rz e c iw n ik a m i  ta k ieg o  p rz y m u s u  
—  z a m y k a m y  o czy  na  w s z y s tk ie  t r u d n o ś ­
ci i, w p a t r z e n i  w  sw ó j id ea ł  sz ko ły  św iec  
k ie j  e n tu z j a z m u je m y  s ię  n im  w  n ieo d p o  
w ie d z ia łn y  i j e d n o s t r o n n y  spo só b ,

P ro g ra m ,  k tó r y  w  > tej k w e s t i i  p r a g n ę ­
l ib y śm y  z re a l iz o w a ć ,  m a  s w o je  n i e w ą tp l i ­
w ie  za le ty ,  k t ó r e  w y d a ją  6ię n a m  d e c y d u  
j ą c y m  a rg u m e n te m ,  w iąż e  s i ę  j e d n a k  rg w  
n ie ż  z p e w n y m i  tru d n o śc ia m i ,  k tó r y c h  
p rz e z w y c ię ż e n ie  s t a j e  s ię  w  ty m  w y p a d k u  
n a s z y m  obow iązkiem ',  j a k o  tych ,  k tó r z y  
p o s ta w i l i  całe . z a g a d n ie n ie  p rzed  „publi-  
c zn o śc  ą",  d l a t e g o  m u s im y  z d a ć  sobiei z 
n ic h  s p r a w ę ,  a b y  u m ie ć  je  n a le ż y c ie  o ce ­
nić.

P rz e c iw n ic y  n a s i  tw id rdzą ,  ze  z n ie s ie ­
n ie  p r z y m u s u  r e l ig i jn e g o  w p ły n ie  n i e k o ­
r z y s tn ie  n a  m o r a ln o ś ć  s p o ł e c z e ń s tw a .  A r ­
g u m e n t  ten  p o s i a d a  w ie lk ą  w a g ę ,  pqn ie -  
w aż  z a le ż y  n a m  n.a tym , a b y  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  b y ło  w ła ś n ie  m o ra ln e .  L e k c e w a ż e n ie  
go  b y ło b y  z a te m  czy m ś  n ie w ła ś c iw y m ,  
p o n ie w a ż  z a w ie ra  on is to tn ie  p e w n ą  d o z ę  
s łu szn ośc i .

W ie m y  je d n a k ,  że  są  też  łud ż ie  n i e w i e ­
rzą c y ,  a  b a rd z o  ' m o r a ln i  (m o ra ln i  c z a se m  
n a w e t  w  tak i  sp o s ó b ,  j a k i  .u zna łby  z a  j e ­
d y n ie  w ła ś c iw y  cz ło w ie k  yłęjaoko re l ig i j ­
ny).  W ie m y  też, że. i s tn ie ją  l u d z i e 'p o b o ż ­
n i,  a n ie m o r a ln i  z n a m y  p rz e c ie ż  ,,po- 
b o z n V c h ” ro z p u s tn ik ó w ,  g w a ł to w n ik ó w ,

, p i ja k ó w ,  z łodziei.  T a  ich p o b o ż n o ść  j e s t  
z a z w y c z a j  b a r d z o  p o w ie rz c h o w n a ,  a le  b y ­
w a  też  c z a se m  i  ta k ,  ż e 'w a l c z ą  n a  p r a w d ę  
ze  s w o im  n ie o p a n o w a n ie in ,  a j e d n a k  u le ­
g a ją  m u  m im o to. N a  św ie c ie  jefst n a  p r a w  
d ę  ró ż n ie  i t r u d n a  w t ła c z a ć  te  r z e c z y  w  
ja k i e ś  z b y t  p r y m i t y w n e  r a m y .  < S tr a c h  
p r z e d  w ię z ie n ie m  je s t  ró w n ie ż  a r g u m e n ­
tem  i to  b a rd z o  p o w a ż n y m  d la  w ię k s z o ś ­
ci z  ftas. T a k  sa m o  o b a w a  p r z e d  in n y m i  
fo rm a m i n a g a n y  s p o łe c z e ń s tw a ,  w y r a ż a j ą  
cy m i s i ę  n a  p r z y k ł a d - w  t a k  z w a n e j  ,,opi- 
nU p u b l ic z n e j" .  S i ł y  n a c i s k u  te j  op in i i  i lu ­
s t ru je  d o s a d n i e  fak t ,  że  z a s a d y  m o r a ln o ś ­
ci re l ig i jn e j ,  c h o ć  p o k o rn i e  o s t a t e c z n e  i 
n ie z m ie n n e ,  b y w a j ą  w s z e la k o  r ó ż n i e  r o ­
z u m ia n e  w  o d m ie n n y c h  ś ro d o w is k a c h ,  
k r a j a c h  i e p o k a c h .

T a k ie  s ą  n a s z e  k o n t r a r g u m e n ty .  Są o ne  
n ie w ą tp l iw ie  s łu szn e ,  a l e  b e z s t ro n n o ś ć  k a ­
ż e  p r z y z n a ć ,  że g d y b y  to b y ło  w s z y s tk o ,  
co  m a m y  w  Aej s p r a w i e  d o  p o w ied z en ia ,

o so b is te j  d o sk o n a ło śc i  i j a k im ś  p r y w a t ­
n y m  n ieb ie .

Z ty ch  w z g lę d ó w  n ie  c h c e m y  tej m o r a l ­
nośc i ,  k tó r ą  d a j e y c z ło w ie k o w i w y c h o w a ­
nie re l ig i jne .  I :— a b y  n ie  w p ro w a d z a ć  
sp rze czn o śc i  d o  w y c h o w a n ia  — n ie  w i­
d z im y  inne j  d rog i ,  j a k  u s u n ię c ie  o b o w ią z ­
k o w e j  rel ig i i  ze  szkół i o p a rc ie  ca łe j  p e ­
dagogik i-  n a  n o w y ch ,  św ie c k ic h  z a sa d a c h ,  
lud zk ie j  sp o łe c z n e j  s p r a w ie d l iw o ś c i  —  z 
teg o  św ia ta .  C hodz i  o to, a b y  c i , 'k t ó r y c h  
w y ę h o w u je m y ,  w ie rzy l i ,  że  coś j e s t  d o ­
b r e ,  a coś złe, n ie  ę ja k i c h ś  m e ta f iz y c z ­
n y c h  w z g lę d ó w ,  a le .  ty lk o  i w y łą c z n ie  d la  
tego, że p row adzi,  d o  c z y je jś 1 k rz y w d y .  
W s z y s tk o  zaś, co d o  k rz y w d y  n ie  p r o w a ­
dzi, j e s t  d o b re ,  je ś l i  je ś t  p r z y je m n e ,  czy 
p o ż y te c z n e  d la  jed r io s tk i .  '

Być m oże, że —  p rz y n a jm n ie j  z p o c z ą t ­
k u  — b ę d z ie m y  m ie l i  p e w n e  tru d n o śc i ;

a le  n a p e y r a o  nie  j e s t  od  n ic h  w o ln y  ten  
sy s te m ,  k tó r y  z a le c a ją  n a m  n a s i  p r z e c iw ­
n icy . -  V

O cz y w iśc ie ,  w s z y s c y  lud z ie  do b re j  w o ­
li z ro zu m ie ją ,  że  n ie  c h o d z i  tu  o p rz e c iw ­
s t a w i e n ie  l * re l ig i i ;  o p fó cz  m o ra ln o śc i  
ś w iec k ie j ,  w p o jo n e j - w  szk o le ,  m oże  sobie- 
b o w ie m  w y z n a w a ć  ó w  „ p rz y s z ły  Czło­
w ie k "  ró w n ież  zasad y ,  k t ó r y c h  n au czo n o  
gó w  k o śc ie le .  Z a s a d y  t e  b ę d ą  m o g ły  
m ieć  w te d y  zn aczen ie ,  o g ra n ic z a ją c e  t r e ś ć  
p o d s t a w o w ą  je g o  e tyk i ,  a le  n i e  z n a c z e ­
n ie  m o d y f ik u ją c e :  m ó w ią c  k o n k re tn ie ,
p rz y k ła d e m ,  n ie  b ęd z ie  m u  w o ln o  ży ć  z 
k o b ie t a m i  b e z  ślubu, a le  n ie  b ę d z ie  też 
m ia ł  p r a w a  z o s tać  p u s t e ln ik ie m  i w  d o ­
s ło w n y m  w  p rz e n o ś n y m  s e n s ie  tego  w y ­
razu.

Z d w a rd  Clsdtó.

Blaski i cienie

Brok sprzętu do odbudowy Warszawy
Dla uruchomienia robót na skale .  m a s o w ą : darka tym sprzętem w myśl dewizy, że tylko 

koiiieczne iest posiadanie dużych ilccci sprzt "j-ten sprzęt budowlany ma swa wartość spole- 
tu budowlanego; t. z w. ciężkiego: dla p rzew o-j czna, k tóry  pracuje i że każda godziną prze- 
zów —  kolejki i.-lokomotywy, ciągniki z przy- i  stoju flprzętu okrada Skarb Państwa, 
czepkami; dla rozbiórek — zgarniacze, tran*-j Zakres potrzeb w dziedzinie sprzętu dla 
portery, kopafczki; dla. robót budowlanych — ; odbudowy W arszaw y  można określić w przy- 
betoniarki, mieszadła, dźwigarki, dźwigi bu- [bliżeniu na 700 wagonów kolejowych, z czego 
dowlane, p&irfpy .kompresory, kafary, mioty dra potrzeb robót rozbiórkowych —  400' wa-

wreszcie —- agregaty, wibra-pneumatyczne, 
tory  i t. p. 1

Po okupacji 'taki ^przęt nie pózostal w W a r­
szawie. Natomiast znaczne ilości sprzętu po­
rzucono na terenach wvzwqlonych ziem z a - j  dość części zamiennych, 
ćbodnioh. Sprzęt ten jest o dużei różnorodno-! sprzęt ściągany z terenów 
ści typów, kolejki o różne i szerokośc i '  toru, 
różne typy  lokomotyw, betoniarek, maszyn,
Sprzęt ten pozostawiono w. s tan ie . zdewasto­
wanym i do czasu zabezpieczenia go przez 
właściwe ćzynniki, by ł okradzony

gonow, dla . robót budowdanvch — '300 wago­
nów, zakładając, że sprzęt ten będzie w stanie 
zdatnym do natychmiastowego użytku, posia­
dać będzie ■ jednolite typy i w ystarczającą

Tym  warunkom 
wyzwolonych nie

sprosta.- Stoimy wobec końieczności nafych-
sprowadzenia sprzętu z za,gra­

d o w y c h  części mechanicznych, tak że jedy 
nie • tory, koleby, w ywrotki można używać 
bez większych napraw.

Spraw ą zabezpieczenia sprzętu _ zajmowało 
się kilkanaście róż.nych instytucji, w  konse-. 
kwęncji czego ta wielostronność akcji spowo­
dowała, że sprzęt ten nie został dotychczas 
zinwentaryzowany,, a po drugie każda z tych 
instytucji wykazuje, tendehcie do za trzym a­
nia sprzętu dla późniejszych swoich zamie­
rzeń. V

Nie w yczuwa się, aby miejscowe cz?/nniki, 
poza oficjalnym hołdowaniem akcji odbudo­
w y  W arszaw y, chciały się istotnie do niej ba r­
dziej przyczyniać.

Od kilku tygodni problem sprzętu budowla­
nego w  państwie jak gdyby zawisł w powie­
trzu, a to ze względu na to. że .zlikwidowany

z wai tos-1 c , as Ciągnąć

ważnego resortu w  Ministerstwie Odbudowy 
Kraju, wskutek czego brak iest obecnie orga­
nu, k tóryby sprzętem budowlanym admini­
strował w  . skali państwowej. Chodzi tu przy- 
tyim nic- tylko o samą inwentaryzację sprzętu, 
ilecz także o planowe gospodarowanie nim i 
jak najszybsze stworzenie centralne; karto te­
ki sprzętu budowlanego, znajdującego się na 
terenie całego kraju. Możliwym byłoby w tedy 
planowe wyzyskanie pracy spńeętu w  inwe­
stycjach krajowych, oraz -racjonalna , gospo-

U stóp Wezuwiusza

Cała
w iusza

• i t ; L- • i i • irzu, a to ze u
f. b y ło b y  n a jm n ie j s z e g o  p o w o d u  u s u w a ć  i MStat Oe-parta-merrt Budownictwa -i'Sprzętu w 

r e u g n  z n a s z y c h  szko l .  4 łe l ig ia  ta  b y ła b y  j jvTini.sterstwie Przemyślu, natomiast nie zary
w te d y  R rzec eż j e s z c z e  j e d n y m  h a m u ic e m  sował się dotychczas odpowiednik tak po­
e ty c z n y m ,  n a p e w n o  n i e  o s ta te c z n y m ,  ale  
w  k a ż d y m  r a z i e  w e s p ó ł  /ż in n y m i  r e g ń ła -  
m  , p o z w a la j ą c y m i  u t r z y m a ć  '-spo łec^eń-  
s t w o  w  x y z a c h  m o ra ln o śc i .  D e c y d u ją c e  
j e s t  d la  mas coś in neg o .

R e l ig ja  —  o g ó ln ie  r z ecz  b io r ą c  —  nie  
je s t  s p r z e c z n a  z z a s a d a m i  so c ja l i z m u ;  m i­
m o to  s tw ie rd z ić  m u s im y ,  że. w y c h o w a n ie  
r e l ig i jn e  z m ie rz a  w  z u p e łn i e  in n y m  k i e ­
ru n k u ,  n iż  w y c h o w a n ie ,  k tó r e  c h c ie l ib y ś ­
m y  u c z y n ić  j e d n ą  z  p o d s t a w  n o w e g o  
św ia ta .  N ie  ć h o d ź i  tu  n a w e t  —  j a k b y  k to ś  
m o że  m y ś la ł  —  o p o d k r e ś l a n ą  w  so c ja l i ż -  
m ie  z a s a d ę  w a lk i  k la s ;  n i f ,  bo  t a  w alka-  
n i e  j e s t  w  s w o je j  is tocie^ w a l k ą  z  p o s z c z e ­
gó ln y m i ludźm i,  ą j e d y n i e  i w y jączm ie  
■walką z  n ie s p r a w ie d l iw o ś c ia m i  z łego  u s ­
tro ju .  I s to tn y m  m o m e n te m  w  ca łe j  s p r a ­
w ie  j e s t  d la  mas fak t ,  ż e  —  t r a w e s tu j ą c  
s fo w a  E w a n g e l i i  —  K ró le s tw o  nasze , j e s t  
W ła ś n ia - w  całej, p e ł n i  z  . teg o  św ia ta .  Że,
3'by o s i ą g n ą ć  n a s z e  n ieb o ,  m u s im y  w y ­
c h o w a ć  ty p  c z ło w ie k a ,  n ly ś lą c e g o  ty lk o  i 
w y łącz n ie  k a t e g o r i a m i  sp o łe c z n y m i .  I tu  
ta j  -p r z e szk ad za  n a m  re l ig ia .
, D la  c z ło w ie k a  re l ig i jn e g o ,  r z ecz ą  p o d ­
s t a w o w ą  j e s t  o s ią g n ię c ie  n ie b a  .—  d la  
ch w a ły  b o że  i i  syvojej w ła s n e j .  D la  tego  
ce lu  p o w in ie n  on  p o ś w ię c i ć  w s z y s t k o  inr 
ńe. O s ią g n ą łb y  p e w n e g o  - rodza ji i  d o s k o n a  
ł °ść ,  g d y b y  s t a ł  s i ę ,  a n a c h o re tg ,  p u s t e ln i ­
k iem ; g rz e s z y  n a to m ia s t  śm ie r te ln ie ,  jeś li  
w sp ó jż y je  z k o b ie t ą  bez? ś lubu .  N a m '  n a ­
to m ia s t  z w ią z e k  e ro ty c z n y  d w o jg a  ludzi 
w y d a je  s i ę  czy m ś  b a rd z o  w ła śc iw y m ,  j e ­
śli n ie  m a  z ł y c h 'k o n s e k w e n c j i  społecz-1 
n Ych, to  znaczy , ,  je ś l i  n ie  k rzy w d zą  n ik o ­
go; za  g r z e s z n ik a  u z n a l ib y ś m y  ra c z e j  ana- 
cho re tę ,  k tó r e g o  n ic  n ie  o b c h o d z i  c a ły  
św ia t .  Dla n a s ' j e d y n y m  ib to tn y m  p r z e w i ­
n ie n ie m  je s t  p o p ie r a n ie  n ie sp p aw ied l iw o ś-  
Cl s p o łe c z n e j ,  n ie  z e  w z g lę d ó w  bo sk ich ,  
d c z y s to  ludzk ich !  i d la t e g o  u w a ż a m y  za 
2le k a ż d e  w y c h o w a n i e ,  w y r a b i a j ą c e  p e w ­
nego. r o d z a ju  d a l tb n iz m  n a  te  s p r a w y ,  w i

miastowego 
nicv. .

Ogólna idość sprzętu, jaką udało się dotych- 
aiadować na wagony w yno­

si: z te renu  Śląska — 130 wagonów, z  pozo­
stałych terenów kraju  ,—. 17 wagonów oraz w 
ładunkach samochodowych 180 kursów samo­
chodowych. Należy spodziewać się dalszych 
transportów sprzętu w  ilości: ze Śląska około 
200 wagonów, z innych terenów bkolo 100 w a­
gonów. Ogółem zatem około 4?0 wagonów mo­
żna ściągnąć do W arszaw y. Biorąc po-d uw a­
gę, że sprzęt ten da się wykorzystać zaledwie 
w połowie swego tonażu, musimy stwierdzić, 
że ilość ta -iest w stosunku do-zapotrzebowa­
nia zupełnie niewystarczającą. t

L. Z.

P rasa  po św ięca  w ciąż  jeszcze w iele  m ie j­
sca w y n ik o m  w y b o ró w  w Anglii. „K u rie r  
C o d z ien n y "  z a s ta n a w ia  się, jak ie  z n a c z e ­
nie  b ę d ą  m iały  te w yn ik i dla. sp raw  m ię ­
d z y n a ro d o w y ch ,  a  p rz e d e  wszystkim  dla 
sp ra w  polsk ich .

„Churchil l ,  w  oparc iu  o k o n s e r w a ty -  ■ 
s tó w ,  z m u s z o n y  b y ł  b y  o s ta te c zn ie  u l e c ' 
ich  z b io r o w e j  d e c y z j i .

D e c y z je  fb ju ż  n u r t o w a ł y  w ś r ó d  k o n -  
s e r w a ty s tó w .  W  z a k r e s ie  n a s z y c h  sp ra w  
w y r a ż a ł y  s ię  qne ,  np. y  . ty m ,  ż e b y  Pol­
s ce  n ie  o d d a w a ć  ćalegO za g łę b ia  v/ęglo-  
w e g o  m im o  jeg o  n ie w ą tp l iw e j  h i s to r y c z ­
n e j  i n a r o d o w o ś c io w e j  p r z y n a le ż n o ś c i  
d o  Polsk i .  K o p a ln ie  w ę g la  w  o k rę g a c h  
P a ń s tw a  P o lsk ie g o ,  k tó r e  u p a ń s tw o w i ło  
k o p a ln i e  i p r z e m y s ł y  k lu c z o w e ,  W y m y ­
k a ją  s ię  t y m  s a m y m  z rq k  i i n a n s j e r y  
m ię d z y n a r o d o w e j ,  w - t e j  l ic zb ie  i'  i i n a n ­
s j e r y  ang ieksk ie j .  Z n ik a  m o ż l iw o ś ć  e k s ­
p lo a to w a n ia  b o g a c tw  n a lu ra ln y c l j  Pofiski 
d l a s z y s k u  pryvsa tneg o .  1 to  w łd ś n ie  w  
s fe ra c h  d e c y d u j ą c y c h  a ng ie lsk ich ,  k o n ­
s e r w a t y s t ó w  było...  ź le  w id z ia n e .

- ■ T u  też n a le ż y  s z u k a ć  ź ró d e ł  p ow o ln o - ,
śc i  dla  g r u p y  p o ls k ic h  e m ig ra n tó w  z p. 
R a c z k i e w i c z e m  net cze le .  
„R z e c z p o sp o l i ta "  p isze o no w y ch  z a g a d ­

n ien iach ,  ja k ie  s tanę ły  p rze d  sp o łe c z e ń ­
s tw em  ang ie lsk im  w z w iązku  z  z a k o ń c z e ­
n ie m  w ojny .  Z a g a d n ie n ia  te, to  o d b u d o w a  
kra ju ,  r o z lo k o w a n ie  sił rob oczy ch ,  p r o b ­
lem Indii.  W  zw iązk u  z tym i sp raw am i 
zw ycięstw o Part i i  P ra cy  m a  sw o ją  w y ra ź ­
ną  w y m o w ę.

,,J z ty c h  i z  s z e re g u  in n y c h  p ro b le ­
m ó w  zd a w a l i  s o b i e  o c z y w i ś c i e  s p r a w ę  
za r ó w n o  la b o u r zy śc i ,  ja k  i k o n s e r w a t y ­
ści. P o d cza s  je d n a k ,  g d y  ld b o u r zy śc i  
w y s u n ę l i  k o n k r e t n y  p lan  r o z w ią za n ia  

1 t y c h  z a g a d n ie ń  . po  l in ii n a c jo n a l i z a c j i  
k l u c z o w y c h  g a łę z i  p r z e m y s łu ,  ja k  m e ­
talurgii,  m a te r ia łó w  p ęd n ych , '  e l e k t r y c z ­
nośc i ,  t r a n sp o r tu  i u p a ń s tw o w ie n ia  B a n ­
k u  A n g l i i ,  k o n s e r w a t y ś c i  za d o w o ln i l i  
się  s t w ie r d z e n ie m  n ie b e z p ie c z e ń s tw  a 
„totalizmu, sbe ja l i ,s ty c zn eg o "  i tw ie r d z e ­
n ie m ,  ż e  z  chWilą z a k o ń c z e n ia  w o j d y  n ie  
n a le ż y  k r ę p o w a ć  i n i c j a t y w y  p r y w a tn e j .

G ło su ją c  na k a n d y d a t ó w  P a jl i i  Pra­
cy , n a ró d  a n g je l s k i  w y p o w i e d z i a ł  s ię  za  
je j  p r o g r a m e m  d a le k o  id ą c y c h  re fo rm  
sp o łe d z n y c h  i g o sp o d a r c zy c h ,  za  n a c jo ­
n a l i za c ją  p o d s t a w o w y c h  g a łę z i  p r z e m y ­
słu  i p a ń s t w o w ą  k o p tr o lą  ż y c ia  f in a n s o ­
w e g o " .

J

Oświadczenie szefa polskiej misji wojsk, we Francji
PARYŻ, (Polpress) -  A g e n c ja  France 

Presse ogłasza n a s tę p u ją c e  o św iadczen ie  
płk. M ariana  N ąszkow sk iego ,  szefa Po l­
skiej Misji W ojsk o w e j :

„Polska Misja W o jsk o w a  będ z ie  d ąży ła  
do  o d n o w ien ia  i p o g łę b ia n ia  b ra te rsk ich  
w ięzów  m iędzy  A rm ią  F rancuską i Polską. 
Z a d a n iem  jej będ z ie  rów nież  u ła tw ien ie ,!

polskim , k tórzy  w a lczy l i  w  szeregach  A r­
mii So juszn iczych  n a  Zachodzie-.'

W ie rp a  p o l i ty ce  R ządu  Jedno.ści N a ro d o ­
w ej,  Misja n ie  b ę d z ie  zw raca ła '1 u w a g i  na  
przeszłość of ice rów  i żołnierzy. In te resu je  
się -tylko, czy  p ra g n ą  oni w róc ić  do  Polski 
i uęzc iw ie  p ra c o w a ć  n a d  o d b u d o w ą  kraju.

Płk. N aszkowski zaprzeczył t e n d e n c y j ­
n y m  i fa łszy w y m  pog łosk om  ja k o b y  w oj-

p rzy  p o p a rc iu  w ładz  francusk ich ,  p o w ro tu  | sk o w . powraca)ąCY
do  Polski w szystk im  oficerom  i zo ln ierzonvlkyij n a rażen i  n a  represje.

 ę ___________________________________________ ______

do kraju,

Miasto Żywych i Miasto Umarłych
okolica ro z tacza jąca  się w okół WezU- 
w ydaje  s ię 'z ie m ię  ob iecaną, cudow ną 

ziem ią obiecaną, k tó re j n iezw ykła  u ro d zajność  
gnana jest w ’całych  W łoszech. B ujne fa liste  
po la  zielenią się" soczystą  traw ą ; drzew a ow o­
cowe u g in ają  s ię  pod ciężarem  n a jro zm aitszych  
gatunków  ow oców ; figi słodkie  jak  m iód, w iel­
k ie złociste b rzoskw in ie, soczyste m orele, w on­
ne m igdały  fio letow e śliw y, w ielkie, ciężkie 
kiście w inogron zw isają  z w inorośli.

K raj n iezw ykłej Obfitości, ro z tacza jący  się 
pod czystym  lazu ro w y m -n ieb em , dokoła w iel­
kiego w u lkanu , z k tó rego  n ieu stan n ie  w ydo­
byw ają  się k łęby szarego dym u, prześw ietlane 
od czasu  do czasu  czerw ien ią  bue łia jących  p ło­
m ieni 1

U stóp W ezuw iusza, n iedaleko m orza, po­
łożone jest m ałe, b iałe  m iasteczko: Pom peja , 
słynne z kościółka, k tó rego  cudow ny ^ibraz 
M atki Boskiej, ściąga -Wsiące p ielgrzym ów  z 
całych W łoch. M iniaturow e m iaste fzk o  podzie­
lone jest n a  dw ie części: m iasto  żyw ych, k tó ­
rego o środk iem  jest kościółek, ofoczony w ień­
cem  białych, m alow niczych  'dom ków , i m iasto  
um arłych , s ta ro ży tn a  P om peja  rzym ska, ongi 
zasypana popiołem  i zw ałam i zastygłej lawy, 
a teraź w znacznej części odkopana.

S tarodaw na P om peja  w ydobyła została na 
św iatło  dzienne; je j pełne  ^wejzięku wille i p a ła ­
cyki, zabrukow ane  w ielkim i kam ien iam i \u lice , 
sklepy, lokale  publiczne, m iejsca rozryw kow e,

h z ą c e  n a to m ia s t  s e d n o  r z e c z y  w  j a k i e j ś  dom y, — n iek tó re  są zniszczone albo uszko­

dzone, ale  jak o  całość zachow ały  one to sam o 
oblioze, jak ie  m iały w owym  p am ię tnym  dniu, 
kiedy paszcza zaklętego w u lkanu  zniszczyła 
w szystko sw oim  ognistym  żarem . ,

Ale W ezuw iusz, zasypaw szy  to śliczne, pe ł­
ne w dzięku m iasteczko, zachow ał je  — aczkol­
wiek pod ziem ią i law ą _  w  stan ie  n ie tkn iętym  
i -n ienaruszonym  przez b a rb arzy ń sk ie  ręce, k tó ­
re na  długiej p rzestrzen i dziejów  pustoszyły  
n ieraz  ziem ię ita lską. I w reszcie nadszed ł czas, 
że zasypane  m iasto  doczekało  się zm artw y ch ­
w stania. Dzięki ffemu m am y dzisiaj m ożliw ość 
podziw iać Pom peję  zupełnie w tak im  sam ym  
stan ic , ja k  w yglądała za daw nych la t rzym ­
skich; dotyczy td n ie ty lko  a rch ite k tu ry  b u ­
dynków , ale i jn-zejawów codziennego, p o ­

w szedniego życia je j m ieszkańców .
Nłe 0 tym  jerinak chcę m ówić. Chcę m ów ić 

o tym , czym  sta je  się M iasto U m arłych wic-, 
czorem , gdy zapada zm ierzch i w u lkan  w yda­
je  się w ielkim  zniczem  zapalonym  na ciem ­
nym  tle niebios. W  odblaskach  ognia złocą się 
b iałe  m arm u ry  żyłkow ane sta ro ży tn y ch  do­
mów, m ienią Się różnobarw ne fresk i zdobiące 
ściany kam ienic; w św ietle tych b lasków  P om ­
peja ożywia się, podobnie jak  podm uch w ia­
tru  oży\via s te rty  m artw ych  liści, zerw anych 
z gałęzi.

I w ydaje  się w tedy, że Pom peja  nap raw d ę  
pow róciła  do życia. W ydaje  śię, że dom y zap e ł­
n ione są ludźm i pogrążonym i we śnie; że za- 
późniony gpść w m ałej gospodzie zasnął na

kam iennej ław ce, zm ęczony całodziennym  n a ­
lew aniem  w ina do sto jących  na  stole w ielkicji >. 
czasz; w ydaje  się, że z m ałego zau łk a  w kroczy 
lada chsvila n a  Ulicę O bfitości sen a to r w b ia- * 
łej todze, śp ieszący się, bo jpż  późno; że za 
n im  sun ie  do sto jn ie  u rodziw a czarnow łosa  m a- 
tro n a  w śn ieżnobiałe j tunice , fa łd iy ące j w dzię­
cznie n a  je j p e łnych  ksz tałtach .

Robi się  ciem no. T ylko  i ^ b o  ośw ietlone jest 1 
b ladym  b lask iem  gw iazd i czerw ien ją  płom ieni 
b u ch ający ch  z W ezuw iusza. W  atm osferze  tej 
z a traca  się zupełn ie po*zucie czasu, zapom ina 
się o tym , żę. dw adzieścia stu leci upłynęło od 
chw il, k iedy Poijrpeja żyć p rzesta ła ; b łądząc  
w śród sta ry ch  'dom ów  i śn ieżnobiałych  m a rm u ­
row ych pałaców , w- a tm osferze  nawkkróśf p rze ­
syconej duchem  Rzym u, odnosim y w rażenie, że 
śni się nam  jak iś  cudow ny sen, k tó ry  p rz e ­
niósł nas w epokę sta ro ży tn y ch  R zym ian, w 
epokę Cezara i H oraceg o .’

Później m ałym i schodkam i, przez arenę, na 
k tó re j walczyli i u m ie rali n ląd iato rzy , p o w ra ­
cam y na  ś Wi at w spółczesny, pozostaw ia jąc  za 
sobą M iasto U m arłych, w kraczam y Znów. do 
.Miasta Żyjących,, gdzie m im o opóźnionej pory  
tę tn i życie W  łagodnym  pow ie trzu  letn iego 
w ieczora, przesyconym  zapacham i soczystych, 
pu lchnych  owoców, przez zielone pola w inoro­
śli, w racam y do now ej Pom pei.

S rebrzysty  odgłos w-ieczornych dzwonków 
w yw ołuje w nas n as tró j uroczyslćgo spokoju, 
podczas gjfy W ezuw iusz tli się n a  niebie, jak  y 
ojfrom na lam pa, rozśw ietla jąca  żyzną, błogo­
sław ioną ziem ię .kw itnącą i ow ocującą w śród 
kam ieni i popiołów-, k tó re  niszczą, 
p ład n ia ją , zab ija ją , lecz ożyw iają.

lecz za-

Aldo Nlcolaj
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K. Popiel o emigracji polskiej w W. Brytanii
O b. Karol P opiel, b. m inister rządu lon- j em igracyjną. R eprezen tow ane są w  nim  

dyńskiego, znany działacz społeczny, któ- j w szystkie stronnictw a, a w ięc: Str. Ludo- 
ry n iedaw n o przybył do  W arszaw y, udzie- j w e — prof. Stanisław* Kot, b. m inister In- 
lił przedstaw icielow i „Polpressu" bardzo i  form acji, PPS — Jan. Szczyrek, b. członek  
in teresujących danych na tem at w aru nków  j Rady N arodow ej, PPR — Lapter, t k ierow - 
życia i nastrojóW, panujących w śród em i- j r.ik grupy , Jed n ość  i czyn " ,' Stronnictw o

Pracy — ks. prałat Zygm unt Kaczyński, b. 
m inister W yznań R eligijnych i O św iecen ia  
P ublicznego, Stronnictw o D em okratyczne, 
prof. O lgierd Górka.

K om itet bęakie prow adził akcję na w ie l­
ką skalę. W  dniu *10 sierpnia m a zam iar

gracji polsk iej.
Emigracja nasza n ie  orientuje się n a le ­

życie w  sytuacji panującej w  Polsce, gdyż 
karm iona jest n ieustanną propagandą re­
akcyjną, usiłującą przedstaw ić życie w  kra­
ju w  jak najczarniejszych barw ach. M imo 
tych zgubnych skutków  propagandy, m o ­
żna stw ierdzić z całą stan ow czością , że 
p rócz garstki zbankrutow anych p o lityków  
i w ojskow ych , praw ie cała em igracja p o l­
ska pragnie gorąco  p o w ró c ić  d o  kraju.

W szyscy rozum ieją , że  okres w alki o  
P o lsk ę  sk ończył się, że  Polska istnieje i b u ­
duje się  i że  w  tej b u d ow ie  trzeba w ziąć  
udział. Myśl p rzew odn ią , ożyw iającą em i­
grantów , dosk on ale  sform u łow ał w  jed ­
nym  ze sw ych p rzem ów ień  gen . M odelski, 
który p o w ied zia ł: „O  P olskę m ożna było  
w alczyć w szędzie , b u d ow ać ją rea ln ie  m o ­
żna tylko w  kraju".

N asi em igranci m ają św iad om ość tej 
praw dy. T o też  coraz m niej posłu ch u  znaj­
dują zm yślen ia  bankrutów  reakcyjnych, 
dążących  d o  dalszego bałam ucen ia  op in ii 
p ublicznej. W  tej chw ili jest w łaśn ie naj­
lepszy m om en t do  naw iązan ia  kontaktów  
z  em igracją. T rzeba d o łożyć  w® tym  k ierun­
ku  w szelk ich  starań. Trzeba zorgan izow ać  
w ym ian ę m yśli, w iad om ości, k oresp on ­
dencji — słow em  na w szelk i sposób  u św ia­
dam iać o  praw dziw ym  p o łożen iu  w  kraju. 
N a to  trzeba p o ło ży ć  w ielk i nacisk i to  jak- 
najprędzej.

E m igrantów  n ie  przeraża to , że w  kraju  
n ie  w szystko jeszcze jest urządzone tak jak 
należy  i że  w arunki życia są trudne. T rze­
ba tylko p oczyn ić  od p ow ied n ie  kroki, n a ­
w iązać  łączność, a n ap ew n o  conajm niej 
<50% u ch od źców  p ow róci. W chw ili o b ec ­
n ej nasze siły zbrojne na em igracji prze-j 
kraczają cyfrę p raw d op od obn ie  150.000 
żołn ierzy . W  w ojsku przew ażają ilo śc iow o  
P olacy  z  Z achodu, Ślązacy i P om orzanie. 
Jest to  e lem en t m łody, dzielny i w ynosi 
eonajm niej 50% cyfry ogólnej.
* W pjenną em igrację cyw ilną w W ielkiej 
B ry ta n ii/ w raz z  osied lam i rozsianym i po  
św iecie , m ożna określić na 50—60.000. 
D użą ro lę  w śród em igracji odgryw a e le ­
m en t fachow y, inżyn ierow ie, technicy, w y­
k w alifikow an i robotn icy  itd., jest ich  do  
7.000. W przem yśle angielsk im  pracuje do  
1.500 P olak ów . Stanow ią on i b. w artościo ­
w y  m ateriał. Z an otow ać m ożna w ypadki, 
gdy z rob otn ik ów  przeszli na od p o w ie ­
dzialne stanow iska k ierow n icze . R ów nież  
jest w ielu  w ykw alifik ow anych  rzem ieśln i­
k ów , którzy są bardzo p ożąd an i w  kraju i 
m ogliby  odrazu uruchom ić sw oje w arszta­
ty. B yłby to rów n ież b . w ażny elem ent o- 
sadniczy na Z achodzie.

Jest Ic-ż sporo  przedstaw icieli w olnych  
zaw od ów , nauczycieli, urzędników , którzy  
przeszli o d p o w ied n ie  kursy itp.

B ardzo d od atn io  przedstaw ia się m łody  
narybek. Jest w ie lu  m łodych  lekarzy, k tó ­
rzy ukończyli studia m edyczne w  O ksfor­
d zie , w  Edynburgu, praw ników , którzy  
przeszli studia w  O ksfordzie, m łodych ar­
chitektów * a ł^olw eritów  szkoły architek­
tury przy U niw ersytecie w  L iw erpoolu . Na  
p olitechn ikach  w  L ondynie i G lasgow  
kształcą się  m łodzi technicy, którzy  
rzecz znam ien na —* studiują naw et b u d o ­
w ę  ok rętów . W śród m łod zieży  jest w ielki 
pęd  do  kształcenia się. Garną się och oczo  
do nauki.

Szkoda byłoby, >gdyby ten  elem ent m iał 
się zm arnow ać. R easum ując dochodzim y  
do w niosku, że  em igracja stanow i cenny  
i p ożądany m ateriał dla kraju i jego  o d ­
b u dow y. Jest przen ikn ięta  gorącym  prag­
n ien iem  pow rotu  do Polski. Trzeba ten  
pow rót u łatw ić, zorgan izow ać, trzeba u- 
św iad am iać o istotnym  p o łożen iu  w  P o l­
sce.

W  kierunku naw iązan ia  kontaktu z kra­
jem  uczyn ion o  w  L ondynie bardzo w ażne  
p osu n ięcie .

O to przed kilku dniam i p ow stał K om i­
tet P orozum iew aw czy  Stronnictw  D em o ­
kratycznych obejm ujący całą dem okraję

W  K R A J U
WYCHOWANIE FIZYCZNE 

I PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
Wśród prac rządowych należne miejce zaj­

muje . sprawa powszechnego obowiązku wy- 
j chowania fizycznego i przysposobienia woj-

Reportaż Turowca

urządzić w  Londynie w ielk i w iec pub licz­
ny em igracji polskiej w 'sp ra  w ie pow rotu
d o  kraju. Jeden z głów nych referatów  w y-jsk ow ego. Ożywać "nad tym ma Papstwowa

' Rada i Państwowy Urząd W. F. i P. W. przy 
Ministerstwie Obrany' Narodowej.

Opracowane w tei. dziedzinie dekrety przed­
stawione zostaiy zainteresowanym czynni­
kom rządowym, fioł i tycznym i społecznym, 
na zćbraniu przedstawicieli oartyi poli­
tycznych, związków młodzieżowych, odby­
tym w dniu 28 ub. m. Po zaznajomieniu i 
przedyskutowaniu projektów dekretów, za-' 

aprobowano je w pełni i uchwalono zwrócić 
się do czynników miarodajnych i  prośbą o jak 
najszybsze uchwalenie dekretów i wprowa­
dzenie ich w życie.

głosi praw d op od obn ie  Zofia Kossak- 
Szczucka, która jadąc do N ow ego  Jorku 
przypuszczalnie zatrzym a się w  Londynie.

Jak w idzim y em igracja polska n ie  próż­
nuje. Trzeba jak najprędzej naw iązać z  nią  
ścisły kontakt, d op om óc jej, a nap ew no  
doprow adzim y spraw ę pow rotu  naszych  
rodak ów  do kraju — do szczęśliw ego roz­
w iązania.

K o s z a l i n
Pociąg m ozolnie toczy się p o  teren ie  P o m o ­

rza  Zachodniego, po  ziem i, n a  k tó re j znów  od 
dziesiątek  la t rozbrzm iew a po lska  m ow a i pol­
skie ta k  d la  każdego P o lak a  drog ie  p iosenki.

S z tan d ary  nasze  z dum ą łopocą na w ietrze.
P rzed  naszym i oczym a rozp o śc ie ra ją  się p ięk ­

ne w idok i: lasy , jez io ra  i fa lu jące  lany  pól, 
k tó re  lekk im  poszum em  w ita ją  z rad o ścią  tych, 
k tó rzy  ja d ą  tu , by  p raco w ać  d la do b ra  k ra ju  
i społeczeństw a.

W  oddali w idać kom iny  fab ry k i i w ieże ko­
ściołów , zb liżam y się  do jednego  z na jw ese l­
szych m iast P o m o rza  Z achodniego. Po chwili 
słychać o k rzy k  k o n d u k to ra  —  Koszalin!

Zgrzyt ham ulców  i zn a jd u jem y  się n a  stacji, 
! co p ra w d a  'częśc iow o  zniszczonej przez h itle ­
ro w sk ą  bestię, lecz rę k ą  p io n ie ra  polskiego do ­
p ro w ad zo n e j ju ż  do s ia n u  użyteczności.

Po k ró tk ie j rozm ow ie in fo rm acy jn e j z m ici- 
scowym  fu n k c jo n ariu szem  kolei państW owhj, 
■udajemy się n a  m iasto  w  poszuk iw an iu  W o je ­
wódzkiego K om itetu  R obotniczego PPS.

Idąc u licam i K oszalina m ożna śm iało nazw ać 
go m iastem  - ogrodem . C hłód drzew  dz ia ła  n a  
n as  ko jąco , po  d ług ie j uciążliw ej podróży .

T ran sp aren ty , chorągiew ki i nap isy , k tó re  
św iadczą o  sile i so lidarności naszej P a rtii , m ó ­
w ią  nam , że jesteśm y  n a  m iejscu . P ierw sze n a ­
sze k ro k i k ieru jem y  do  gościnnych gospodarzy , 
do stołów ki. Po  spożyciu  słhacznego śn iadan ia , 
ud a jem y  się  n a  k ró tk ą  pogaw ędkę do sekreta- 
r- a  W . K. R. PPS.

Po zap y tan iu  ja k  w ygląda p ra ca  o rg an i­
zacy jną , a d m in is tracy jn a  i  społeczną, o trzym u- 
jep fy  dość k ró tk ą  lecz dużo m ów iącą odp o ­

wiedź. W  każdej dziedzin ie p raca  ro zw ija  się 
dość sijybko i sp raw nie , lecz n ieste ty  b ra k  lu ­
dzi, b ra k  p ionierów , k tó rzy  by  stanęli w  z w ar­
ty m  szeregu, d la odbudow an ia  i spolszczenia 
ziem p iastow skich  P om orza  Z achodniego.

Następnie, zostaliśm y zorien tow ani w stan ie  
ap row izacji m. K oszalina, k tó ry  dzięki sp ra ­
wności w ładz ad m in istracy jn y ch  i p a r ti i  po li­
tycznych p rzedstaw ia  się obeem e dość dobrze.

! Rozmowę naszą  z to  w. sek re ta rzem  p rzeryw a 
nam  kilku  in te resan tów , k tó rzy  przybyli tu, z 
Gniezna i ud a li .s ię  do naszej P a rtii , po póm óc 
w uzyskan iu  p racy  i m ieszkań. Po odejściu  go­
ści tow. sek re ta rz  w yjaśn ia  nam , że wszyscy 
przy jezdni, k tó rzy  m ają  n ap raw d ę  szczere chę­
ci o sied len ia  się i p ra c y  n a  teren ie  m. K oszali­
na  lub  woj koszalińskiego, u d a ją  się do P a rtii  
po pom oc, w czym P a rtia  im  chętn ie  i in te n ­
syw nie pom aga.

GoAe. 5 ppoł. tow. sek reta rz  zachęca nas do 
zw iedzenia m iasta , z czego chętn ie  korzystam y. 
T rafiliśm y  na p iękny  słoneczny dzień, m iasto 
tonie  w p ro m ien iach  słonecznych.

Idąc  u licam i m iasta  w idzim y m oc sklepów , lo­
kali rozryw kow ych, w spaniałych  gm aęhów , w 
k tó ry ch  m ieszczą sic urzędy  państw ow e, sły ­
chać w p rzew ażającym  sto p n iu  m ow ę polską, 
k tóra, św iadczy o p rzy w iązan iu  r.arodu  p o lsk ie ­
go do p ra s ta ry c h  ziem p iastow skich  Pom orza  
Zachodniego. Jesteśm y dum ni ze sw ych roda  
ków, k tó rzy  pom im o tru d n o śc i.s ta ją  tw ard o  n a  
stanow isku  spolszczenia tych ziem, bo  są  św ia 
dom i, że ich  p ra ca  nie pó jdzie  na nfllrne.

Karlik.

Kutno czci bohaterską Warszawą
(ZK) W roczn icę pow stan ia  sierpn iow e- | D w ory" M oniuszki w  kulturalnym  wyk. 

go, w szystkie praw ie m iasta oddały  należ- ^tenora B. Kinka, p iękny „List d 0 W arsza-
ny h o łd  bohaterskiej W arszaw ie. Kutno, 
które ostatn io  przejaw ia dużo tw órczej i- 
nicjatyw y w  zakresie akcji kulturalnej dzię  
ki m iejscow em u T eatrow i O środka Kultu­
ry i Sztuki, zorgan izow ało  w  tym dniu  
w spaniałą akadem ię p. t. „T obie W arsza­
w o!"  P rzem ów ien ie ok o liczn ośc iow e w y­
głosił starosta ob. Kazjmjerz Kucner. Część 
artystyczną w ypełn iły: W arszaw ianka, frag 
m ent pam iętn ika *z pow stan ia  — kapelana  
36 p. p. ks. C egłow skiego, ładny w iersz ak-

wy" St. D urm aja, P olon ez z „Halki" i 
m arsz: Sobieski p od  W iedniem  w  dobrym  
w ykonan iu  orkiestry sym fonicznej p od  b a ­
tutą A. D ębsk iego i w . in.

Na spćcjalną uw agę zasługują efek tow ­
ne dekoracje w alczącej W arszaw y, w yk o­
nane przez St. Kurm ana. Na sali trzym ała  
porząd ek  m łodzież TUR-u w  m undurach  
organizacyjnych. C ałość w iec io ru  w ypad­
ła b. dobrze. Kutno złoży ło  p iękny hołd  

tpalny „W arszaw o!" — wyk. Cz. M atusia - 1  słow ie , p ieśn i i m uzyce naszej um ęczonej  
ka. P ieśń  rycerska i aria ze  „Strasznego | Stolicy.

Z Ż Y C I A  P A R T I I
NAUCZYCIELE W  PPS

W  ramach W ydzia łu  Z aw odow ego CKW  
PPS zodtała utworzona Centralna Sekcja  
N au czycielu  członków  Polskiej Partii So­
cjalistycznej. A n alog iczn ie  do tej sekcji 
zostaną zorganizow ane komórki przy 
WKR-ach, MKR-ach i PKR-ach. Struktura 
organizacyjna Centralnej Sekcji PPS jest 
następująca: Prezydium  sekcji stanow ią:
przew odniczący, zastępca przew odniczące­
g o  i sekretarz, poza tym  są następujące  
referaty: referat ogólno-organizacyjńy, któ­
ry prow adzi prezydium  (sekretarz), .refe­
rat p o lityk i kulturalno-ośw iatow ej, następ  
n ie  referaty -  popraw y b ytu  m aterialnego  
nau czycie li, referat zagadnień  spółdziel- 
czo-gospodarczych i  referat propagandow o  
prasow y.

Organizacja tych  sekcji na terenie całej 
Polski jest w  toku. O w szelk ie  informacje 
prosim y zgłaszać się  p isem nie do  CKW  
PPS W arszawa, u lica  Śnieżna 4.

W  KR — RZESZÓW liczy  ponad 6 tys. 
członków . O bejm uje on 13 pow iatów , z 
których najlep iej zorganizow ane są: Rze­
szów , Krosno, N isko i Brzozów, oraz 2 
miasta w yd zie lon e . W  Związkach Zawodo­
w y ch  zorganizow anych  jest 42 tys. człon­
ków.

C złonkow ie PPS biorą czyn n y  udział w  
życiu  p o lityczn ym  i gospodarczym . Po 
przeprow adzeniu reforpiy rolnej, akcji s ie ­
w nej, oczyszczen iu  terenu od w rogich  e le ­
m entów  oraz uruchom ieniu w szystkich  
szyb ów  naftow ych, rafinerii oraz w ie lu  fa­
bryk, szczególną u w agę pośw ięcono zor­
gan izow aniu  akcji przesiedleńczej na Za­
chód jak rów nież akcji żniw nej.

W ARSZAW A ZACHODNIA
W  ostatnich dniach  od b y ło  # ię  zebranie 

członków  PPS z terenu W arsząwa-Zachod- 
nia. Zebranie zagaił tow . H agno, witając 
tow arzyszy oraz gości zebranych w  liczb ie  
stu osób. Spraw ozdanie z 26 Kongresu PPS 
oraz spraw y organizacyjne om aw iał w  
sw ym  referable tow.* Gero. Zebrani przy­
jęli postu laty m ów cy ow acyjn ie1.

Tow. O koński W ł. w  treściw ych  sło ­
w ach m ów ił o spraw ach organizacyjnych, 
o roli ch łopa, robotnika i in teligenta  w  od  
b u dow ie kraju.”"

W!EC ?pS W  ROZWADOWIE
W iec zagaił przew odniczący koła m iej­

scow ego  PPS w  R ozw adow ie tow. D om ań­
ski zaznaczając, że jest to p ierw szy  w iec
od 1939, w  zupełn ie odm ien nych  warun­
kach.

Na przew odniczącego został w ybrany  
tow. Bukowski.

Tow. ■ D ąbek z TUR-u ze Stalow ej W oli 
w y g ło sił przem ów ienie na temat zagadnień  
m łodzieżow ych . Zobrazował stan przedw o­
jenny, zm iany w  ogólnej sytuacji p o lity ­
cznej i gospodarczej i w  związku z tym  
now e zadania stojące przed m łodzieżą.

Tow. Kuca p od n iósł znaczenie w iecu , 
jako pew nej form y w ym ian y  p oglądów  i 
popularyzacji idei.’

Tow. Ostrowski, czł. Rady N aczelnej 
PPS pow itał zebranych w  im ieniu  w ładz  
Partii.

Tow. D udziński przedstawił w  krótkim  
zarysie treść obrad Kongresu oraz id eo lo ­
g ie  socjalizm u.

W iec  zakończono odśpiew aniem  „Czer­
w on ego  Sztandaru"/

ŻYWNOŚĆ DLA PRZESIEDLEŃCÓW
WARSZAWA. Staraniem Komitetu Przesie­

dleńczego m. st. W arszawy w dniu 30 b. nr. 
dziesięć samochodów ciężarowych z żyw no­
ścią przeznaczono d|a przesiedleńców do El­
bląga i Olsztyna.

KTO MA PRAWO DO DODATKOWYCH 
PRZYDZIAŁÓW

WARSZAWA. W  związku z< często spoty­
kaną niewłaściwą interpretacją -uchwały Ra­
dy Ministrów, dotyczącej t. z w. de datku: „C“, 
Ministerstwo Aprowizacji i Handlu wyjaśnia, 
że dodatek ten otrzymują osoby zatrudnione 
których praca wymaga specjalnie wielkiego 
wysiłku fizycznego lub jeśli rod^j pracy 
wykonywanej przez pewną grupę pracowni­
ków  jest szkodliwy dla zdrowia.

O zaszeregowaniu poszczególnych kategorii 
„C“ decyduje Ministerstwo Aprowizacji i Han­
dlu, , w  porozumieniu z Ministerstwem Prze­
mysłu, oraz Ministerstwem Pracy i Opieki 
Społecznej, a także Centralna Komisja Związ­
ków Zawodowych.

Dodatek wynosi dla każdego pracownika, 
•niezależnie od przydziałów otrzym ywanych z 
tytułu posiadania kart żyw nościow ych 1-ej 
kategorii: 5 kg clrleba, 1 kg kaszy, 7,5 kg ziem­
niaków, 0,25 kg tłuszczu i 0,5 kg mięsa mie­
sięcznie. . \

HABILITACJA W SZKOŁACH 
AKADEMICKICH

WARSZAWA. Dz. Ust. R. P. Nr. 24 z dnia 
27 bm. zamieszcza rozporządzenie ministra 
Oświaty z dnia 25 czerwca 1945 r. w  sprawie 
postępowania habilitacyjnego w  państwowych  
szkołach akademickich. W myśl rozporządze­
nia Rada W ydziałowa może przeprowadzić 
habilitacje tylko w zakresie gałęzi nauki, re- 
prezentownej przez jedną z katedr danego w y­
działu, lub w  razie braku jej przez katedrę po­
krewną.

Wyjątki są dopuskczalne za zgodą ministra 
jedynie wtedy,' gdy gałęź nauki nie jest re­
prezentowana przez żadną z katedr szkół aka­
demickich w  Pplsęe. ani przez katedrę. pokre­
wną. Rada wydziałow a może zwolnić od obo­
wiązku- złożenia odbitek prac naukowych w  
przypadku, gdy wskutek działań ^wojennych 
stało się to niemożliwe. Rada wydziałowa mo­
że przyjąć jako rozprawę habilitacyjną pracę 
napisaną w  języku obcym, jeżeli zostanie ona 
złożona przed dniem 31 grudnia 1948t r. Do 
tego terminu rozprawa habilitacyjna może 
być złożona w rękopisie.

Z RUCHU OSADNICZEGO.
Tuż przy N issie Łużyckiej. 7 kim. od grani­

cy polsko-czeskiej, leży m ieiscow ość kura­
cyjna Rachbach 6 zaludnieniu — 8.000' miesz­
kańców. Jest tam jeszcze b. niewielu osadni­
ków, którzy czują się doskonale, zw łaszcza, 
że aprowizacja jest tyardzo dobra. Niemców  
wysiedlono.

Do objęcia jest szereg placówek pracy, jak 
apteka, drogeria, składy Tzeźnickiei biekar- 
nie, zakłady krawieckie, fryzjerskie. Gospo­
darstw rolnych powyżej 20 ha jest 300 i 4 
majątki po 800 morgów ingd. W Rachbach 
jest 6 fabryk, w  tym 4 włókiennicze, 1 w i­
niarnia i 1 fabryka maszyn rolniczych. Jest 
w  nich poddostatkiem surowca, a maszyny w  
komplecie. Brak jedynie fachowców.

STRATY W INWENTARZU ŻYWYM.
W obecnych granicach Rzeczypospolitej, 

bez ziem nowoprzyłączonych. posiadaliśmy 
6,5 miliona sątuk b yd ła . i 5 milionów sztuk 
trzody chlewnej. Straty wskutek wojr.y i o- 
kupacji wynoszą 60 proc. stanu pogłowia by­
dła i 80 proc. pogłowia trzody chlewnej. —  
Łącznie z bydłem i trzodą chlewną, które o- 
trzyimaliśmy od . Armii Czerwonej na tere­
nach Pomorza Zachodniego. Śląska Dolnego 

Mazurów posiadamy obecnie, o k o ło '2,8'm i­
lionów sztuk bydła, w  tym 0.9 inifr. krów oraz 
1,2 milj. trzody chlewnei.

Celem odbudowy hodowli bydła i trzody 
MtH Sesja KRN uchwaliła ustawę o ochronie 
zwierząt, przewidującą zakaz uboju krów, 
buhai. koni, owieć i trzody chlewnei i zapisa­
nych do ksiąg hodowlanych, oraz przychów­
ku, pochodzącego od zwiaj^iąt wyżej w ym ię*" 
nionych.

Na podstawie orzeczeń powiatowych władz 
administracji rolnei ustawie nie podlegają 
zwierzęta wybrakowane, jako nie nadające 
się do chowu, oraz zwierzęta podlegające u-' 
bojowi z konieczności.
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